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tylko w Kantorze Głównym przy ulicy 

Rym arskiej Nr. 742 na dole.

P renum erata w Stolicy roczna zltp . 40 — 
kw artalna zltp . 12 — miesięczna z ltp . 4 — 

kw artalna po województwach zltp . 20.

WIADOMOŚCI K R AJO W E.
—. U rząd M u n ic y p a ln y  m iasta stołecznego W arszawy. 
W sku tek  odezwy JW.  Jene ra ła  Gubernato ra  M.  S.  War* 
szawy z doia 21 b.  m. i r .  Nr .  748 uwiadomią się niniej-  
szćin:  Że odtąd n ik t  tak z wojskowych jako i cywilnych, 
bez  zezwolenia Jene r a ła  Gubernatora , za rogatki  oddalać 
się nie może.  —  w Warszawie dnia 21  Sierpnia 1831 r.  

y i c e -P rez yde n t  Bronikowski. —- S.  Ołowski.

—  V ic e  -  P r e z y d e n t  m i a s t a  s to łe c z n e g o  W a r s z a w y .  —  
Panowie Komisarze cy rku łów  otrzymali  po le ce n ie ,  ażeby 
w przeciągu dni t r zech od daty dzisiejszej wszystkich że ­
b raków i włóczęgów obojej p łc i  z cy r k u łu  swego za rogatki  
p rzedmieśc ia  P r a g i ,  k tóre  tamtejszy Komendan t  wskaże,  
wyt ranspor tować ka za l i , i o każdym podobnym t r ans po r ­
cie,  Vice-Prezydenta  w szczegółowym raporcie uwiadomili;  
podobnież postąpić mają Komisarze z wszelkiemi n ie rzą­
dnicami  paką tnemi  w cyrku le  znajdującemi się. Również 
mają bydź ze s tol icy wy transpor towani  w przeciągu dni  6 
od daty niniejszego polecenia wszyscy Izrael ici  ze swojemi 
ro d z i n a m i ,  k tórzy nie posiadają ka r t  l egi tymacyjnych,  
k tó rych  dupl ikatów wydawanie na te szesć dni  zabrania się 
pod surową odpowiedzialnością.  Panowie Komisarze zda­
wać będą  Vice -Prezyden towi  o każdym takim t r ansporcie  
szczegółowy rapor t . -— Nadzwyczajne okoliczności,  w jakich 
znajduje się stolica , wymagają także nadzwyczajnych ś rod­
ków w samej e x e k u c y i , i dla l e go ,  jeśli  się Vice-Prezy- 
den t  p r ze ko n a , że który z Panów Komisarzów poleceniu 
t emu wydanemu w sku tku rozkazu JW.  G u b er n a t o r a ,  nie 
uczyn i ł  zadosyć,  pociągnie ich za to do odpowiedzialności .  
Będzie on ich kontrolował  z całą gor l iwością,  ale pomimo 
tego uważa za rzecz n ieodzowną , prosić wszystkich szano­
wnych obywateli  s to l i cy ,  ażeby mu nie odmawiali swojej 
po m oc y ,  jak w ogólnćm czuwaniu po l i cy jnem,  t sk  szcze­
gólniej w wykonaniu woli Rządu względem  usunięcia z War­

szawy uciążliwej ludności ,  przez uwiadamianie mnie  o oso* 
bach usuwających się z pod tego rozporządzenia.  —  Policya 
tajna za rządu Rosyjsko-Polskiego poniży ła  i shaiibiła a d ­
min i st racy ą pol icyjną , teraz należy zatrzeć haniebne p i ę ­
t n o ,  k tó rem ją nacechowało owe ohydne rzemiosło.  —— 
Zwierzchność policyjna najpewniej  może dopiąć tego ce lu ,  
jeśl i  do spó ł s zuwania , do zapobiegania szkodom i p r z e ­
stępstwom , wzywa pomocy obywatelskiej .  —  Od was sza­
nowni obywatele z a le ży ,  p rzywróc ić  policy i opinią ,  * k t ó ­
rą  skuteczniej  działać może dla spólnej  naszej sprawy,  niż  
za pomocą ś ledztw i ajentów tAjnych. —  w Warszawie dnia 
26 Sierpnia 1S31 r .  —  Bronikowski. S.  Ołowski.

  Na polach Raszyńskich , sławnych bohater ską walką
w r .  1809 nieprsyjaciel  syp ie  szańce.
—. P o s e ł  Worcel l ,  wezwany jest jako Radca Stanu do Mi-  
nister ium Spraw Zagranicznych.
—  Zabrano nieprzyjacielowi za P ragą ,  bardzo wiele f aszyn,  
drabin i różnych materyałów do inoatu i do sz turmu p r z y .  
gotowanych.
—  Gholera zupe łn ie  prawie us ta ł a ,  zmniejszając się odi 
15 b.  m.
—  Krąży po stolicy jednoćwiartkowe in 8vo d rukowane  
pisemko pod ty tu łem:  E w angelia Z jednoczonych. Z a l e ­
ca je dowcip.
—  Jenera ł  Skrzynecki  z n i kn ą ł  z W a r s z a w y a  p r zyna j ­
mniej  niewiadomo gdzie się obecnie znajduje.
—  Wczoraj z rana przy furażowaniu zaszła utarczka za 
Mokotowem. Moskale zbliżyli się z pu łk ie m at tamańskich 
kozaków i dwoma batalionami piechoty.  Kilkanaście w y ­
strzałów działowych,  i natarcie jazdy Jenerała  Ja gmin a z m u ­
siły ich do odwrotu.  —  Szczegóły tej utarczki j essezo 
niewiadome.  Mówią że nasz Pu łkownik  Niewęgłowski '  
jest  ranny.
—  Z Litwy nadesz ły  wiadomości z 10 b. m.  Powstańcy cią­
gle się t rzymają w mniejszych oddziałach po wioskąch i la



Dłcli. O d d z i a ł y  1* wzmocn ione  zos t ały  żo ł n i e r zami  z k o r ­
pusów 'C h ł a p o w sk i e g o  i Rol landa , opuszcza j ącemi  P rusy  
ze każdą  wyda rzoną  sposobnośc i ą ;  za ledwie ich 20 00  p o ­
zost a ło  w k w a ra n t a n n i e .  J e n e r a ł  Ch ł ap o w sk i  m ia ł  wy je ­
chać d o w ó d  mor sk i ch ;  i Polacy i Li twini  powszechni e  ha 
n iego  n a r z e k a j ą  za jego pos t ępowan ie  na L i twie  i oddanie  
aię P ru s a k o m .  Z a rz uca j ą  mu  także  , iż żo łdu  nie w y p ł a ­
c a ł  w o j s k u ,  chociaż ze s k ł a d e k  Li twinów ini a ł  w kasie 
8 0 , 0 0 0  z ł .  a z Memla  sp ro wad z i ł  po ta j emnie  5 0 ,0 0 0  złp.
  W tych dn iach  P o r u cz n i k  C z a rn o m s k i  I z y d o r  z p u ł k u
8 u ł an ów ,  k i l kak ro t n i e  już  odznaczaj ący  s ię ,  p r ze s zed ł s z y  
r z e k ę  B zu rę  wp ław  pod K a m i o n n ą ,  u d e r z y ł  w 8 koni  na 
21  kon i  jazdy n iep rzy j ac i e l sk i e j  , t akową  z ł a m a ł ,  3 ludzi 
z a b i ł ,  4  z a b ra ł  do n iewol i ,  k i l k u  r a n i ł ,  sam do s t a ł  lancą 
w b o k  a ku l ą  w sam ś r o d e k  p i e r s i ,  lecz tak szczęś l iwie,  
że  taż p r z e s zy w sz y  u b ió r  i c i a ł o ,  odb i ł a  się o de skę  p i e r ­
siową.
—  Dz iwi  nas m o c n o , że D z i e n n i k  Pow sze chn y ,  k tó r y  się 
t y l e k r o ć  o ka z a ł  l i be r a lnym i czysto o p o z y c y j n y m ,  u m i e ­
ś c i ł  wczora j  a r t y k u ł  m i n i s t e rya lny .  Maż to bydź  z n a ­
k i e m  p r zy s z ł e j  j«go u rzędowośc i  ? Mie l i żbyśmy  s t racić  tak 
s i l nego  ws pó łp r aco wn ik a  W s t anowczych  chwilach ? Nie ,  
t o  n i e p o d o b n a — a p r z yn a j m n ie j  niech nam się j es zcze wą t ­
p i ć  godzi .
—  Pre f ekc i  ( r o d z a j  duchownych  i n s p e k t o r ó w )  ma j ą  hydr. 
zn ie s i en i  po s z ko ł ach  świecki ch.
-t — Kiedy  w d. 17 b .  m.  z roz ka z u  N acze lnego  Wodza  uwię-  
s i o no  Ks .  P u ł a s k i e g o  i i n ne  osoby Pan W . . , . g  by ły  u r z ę ­
d n i k  sk a r b o w y ,  a t e r az  Podo f i ce r  w a r t y l e ry i  p r z y s z e d ł  na 
j e d e n  z odwachów w stol icy i kaz a ł  się a resz tować.  Z a p y ­
t a n y  p r zez  komen dan t a  war ty  o pnwod  tego żądani a ,  o świad ­
c z y ł  : j a  t a k  m y ś lę  j a k  P u ł a s k i , a  w ięc  i j a  m u s z ę  b y  d i  
w i n n y m .  Za r ze t e lnoś ć  t ego zda rzen i a  u roczyśc i e  z a r ę ­
c z a m y ,  * n a d m i e n i e n i e m ,  że P a n  W . , . . s  n ie  m i a ł  nigdy 
Żadnych  s t o su n k ó w  z Ks.  P u ł a s k im .  Cześć  pa l ryoc i e!
—  Ki lka  l a t  up ły w a  jak n i eszczęś l iwy  mło dz i an  p ad ł  ofiarą 
z ems ty  j ed n eg o  z pro feso rów L y c e u m  W a r s z a w s k ie g o .  M ł o ­
dz i en i ec  ów o t r zyma ws zy  pub l i c zn ie  k a r ę  c i e l esną ,  w soł  
d a t y  oddany  i na l inię  K a u k a z k ą  p r z e s ł a n y  zos t a ł .  Dziś ,  
g d y  w y k r y w a m y  pos t ępk i  osób pod p r z e s z ł y m  r z ą d e m  za 
na r zędz i a  despo tyzmowi  s ł użących ,  spodz i ewamy  się że i czyn  
t en  b a r b a r z y ń s k i  ówczesnego  r ządu  i o s ó b ,  w p ły w  nań 
imających , wy j a śn ionym dos t a teczn i e  będz i e .  Do  kogo 
wy ja śn i en i e  n a l e ż y ,  jeszcze  n ie  w s k a z u j e m y , lecz gdyby 
s a s z a  odezwa bez  odpowiedz i  m i a ł a  pozostać,  natenczas  
w y m i e n i m y , bez  żadnego  wz g l ędu ,  osoby k t ó r e  nas p o ­
wi nn y  b y ł y  objaśnić .

Jak należy uważać zdarzenie nocne 15 na 
Sierpnia  1831 w iW arszawie, pod  względem p o ­

litycznym  i  prawnym l
W ie l k i e  n ie szczę śc i e  w po r zą d ku  p r a w n y m  i m o r a l n y m ,  

Wzburzonego  wo jną  l r ewo lucyą  k r a ju  na sz eg o ,  wyda rzone  
w stol icy nocą  s  dń ia  15 na 1(> S i e r pn i a  r .  b.  , zos t a ło  wy- 
t ćo ł ane  p rz«z n i e r ówn ie  w i ę k s z e ,  to j e s t : p r zez  sp rowa­
d z e n i e  nam samochcąc  M o s k a l i ,  l e w ym  b rzeg i em W is ły ,  
*Ż pod  same  m u r y  War szawy ! Ka^.dy podo bn y  w yp ade k ,  
chcąc  dawać o n im  zdan i e  b ez s t ro n n e  i s p o k o j n e ,  uważać 
n« l eż y  kon ieczn i e  ze Względu na czaa i o k o l i c z n oś c i ,  t o ­

warzyszące czy no w i ;  boć t ym  sposobem ty lk o  można  oce­
nić  właśc iwą  j* go dążność  i szkod l iwość ,  a p r zez lo  i s t op i eń  
winy s p r a w c ó w !

Nic  p ew n ie j s z e g o ,  j a k ,  że wsze lka  gwa ł towna  s amo-  
w ł a d n o ś ć ,  zw ła szcza  w odjęciu ko m u b ą d ź  ż y c i a ,  sp r z e c i ­
wia się p rawu i obu rza  po rzą de k  p u b l i c z n y ,  ws t r ząsa  je i 
gw a ł c i ,  n a r u s z a j ą c  bezp ieczeństwo  o s ó b ,  choc iażby te  j u ż  
z woli p r a w a ,  na uk a r a n i e  m i a ł y  byd ź  p r z e zn a cz o ne ;  bo 
t y m  opi eka  p r a w a ,  s ł uż y ć  w inna  za s t r aż  i o s ł o n ę ,  od  
wsze lk i ego ze s t r on y  p ry w a tn yc h  na ich życie  z amachu .  
Ależ  zas t anówmy s i ę :  w j ak im  czasie ży j em y  i j ak i e  j e s t  
obecne  po łoże n i e  nasze ?

Naród  Po lsk i  od w ie kopomnego  ^powstania 29  L i s t opa ­
da 1830 ws t r zą śn ion y  zos t a ł  aż do g r u n t u  w swych  zasa­
dach  t o w ar zy s k i ch ,  i to n i e  w t ym ty lk o  d r o b n y m  za k ą t k u ,  
K r ó le s tw e m  P o l s k i e m  n a z w a n y m ,  ale w swych odw ie ­
cznych  s i edl i skach  i g r a n i c a c h ;  a żądza s zl achetna  wywa l ­
czeni a od ję t e j  inu tak zd rad z i eck o  n i epo d l e g ło ś c i ,  objawi­
ł a  sic na c a ł y m  ro z l e g ły m  p rze s two rze ,  m iędz y  Ba ł t yk i em 
a m o r z em  C z a rn ć m ;  bo g ło s  i u ro k  tej  b r z e m ie n n e j  s p r a ­
w y ,  ozionąwszy ledwie nie wszys tk i e  S łowian  posady;, r oz ­
b i eg ł  się z s zybkośc i ą  b ły s k a w i c y  od nu r tów  Wia ły  . W a r ­
t y  aż po nad  b r zeg i  D n i e s t ru  , D n i e p r u ,  W i ln  i D z w m y ,  
obudz iwszy  w ie lki e  widoki  i n a m i ę tn o ś c i ,  oraz t ł u m i o n a  
d łu g i m  lat  p r z e c i ą g i e m ,  w g ł ę b i  s e r c  Po l sk i ch  nadz i e j e .  
S k u t k i e m  t ego po l i t ycznego  w z ru s z e n i a ,  k t ó r e m u  g a r s t -  
ka Polaków nad  W i s ł ą ,  p r z y  i m ie n n y m  zos t awiona byc i e ,  
d a ł a  p r zewa żny  popę d  , wywołano  z g r ob u  i o t r ę t w ie n i a ,  
w j a k i ch  je t r z y m a ł  d e sp o ty zm  wrogow na m  n i en aw i s t ­
n y c h ,  Mosk i ewsk i ch  Garów —  wszystk i e  s i ły  Żywotne n a ­
rodu  uc iśn ionego .  W s z y s t k o  poświęc i ł o  s ię t e m u  wzn io­
s ł e m u  ce lowi ;  wszys tko  za t em u r o c z e m  h as ł e m  pob ieg ło ;  
wszyscy zapomnie l i  o s o b i e ,  swych  po t r zebach  i p r z y s z ł o ­
ś c i ;  ___  wszyscy  n ie ść  w ofierze ży c ie ,  zdrowie i m i en i e
pośp i eszy l i .

Nie  na l e ż a ło ż  ludz iom do s t ć ru  tej  n i . l k i e j  spr awy  po -  
w o ł a n y m ,  a lbo naw e t  z u m y s ł u  i wolne j  woli n a b i j a j ą cy m  

_ _  n i e  t r zebnż  by ło  W o d z o m  i J e n e r a ł o m , uży tym 
do ’k i e r u n k u  tycb walnych po ru s ze ń  i o i e uc h r on ne j  wa lk i  
n a r o d o w e j ,  p rze j ąć  się c a ł k i e m  ważnośc i ą  miejsca  ,  dw 
k tó r e go  ich p o w i n n o ś ć ,  s t o p i e ń ,  z J a tn ość  l ub  n a w e t  chęć  
znaczenia  i wyni es i en ia  się w z y w a ł y ?  N i e  naleźełoŻ go-  
dn i e  odpowiedz ićć  t emu  w zn io s ł em u  za m i a ro w i ,  t y m  n i e ­
z l i czonym na rodu  o f i a r o m ?  Nie g o d z i ł o !  s i ę ,  dla d o b r a  
t ak w ie lkomyś lne j  s p r a w y ,  wyrzec  się w . J o k o w  zn i e w ó l -  
niczego s ł uża ls twa  , pod  obećm panowanrem zacrągnionych;  
n ie  wy pa d a ł o ż  poświęcić swych d rob i azgowych  zawiści  n i e ­
chęci  osob i s t ych  i n ik cz e m ne j  p o c h w a ł y ,  k tó r e  w inny  b y ­
ł y  z a m i l k n ą ć ,  p r z e d  s z l ache tn i e j s zym c e l e m ,  zbawieni a  
o jczyzny 1 wy ja r zmien i a  w sp ó łb r a c i ?  I nacze j  atoli  się s t a­
ł o  ! Zaraz  od s zanownej  D yk t a tu ry  , k t ó r a  z a skoc zy ł a  r o z ­
wi janiu się , z mocą odpowiedn i ą  tej  ważnej  r zeczy ,  wsae l -  
kich s i ł  n a r od ow yc h  i ducha  p u b l i c z n e g o ,  a k tó r ć j  \vła« 
dza,  j a kby  p r zez  t r a f  u tworzona ,  nie po jąwszy  celów pows ta ­
nia,’ chci a ła  nas  wrócić napowró t  ł as ce  s amodzi er żcy  , p 0d  
p r e t e k s t e m  w y m o d l o n y c h ,  a n i ep odo bn ych  do s p e ł n i e n i a ,  
z a r e c z e ń .  —  ca ły  s ze r e g  da ls zych d z i a ł * "  pun l i c zn ych  I 
wo jennych , — wyją ws zy  dni  św ie tne  L u t e g o  i Marca  —  
zd .Wał  się b yd ź  w c i ąg ł e j  spr zecznośc i  z ob jawioną tak g ł o -  
Ś oo ,  wolą i życzen i em n a i o d m  P ow ie r z e n i *  w ładzy  n« -



czelnej  nad  woj sk iem j e d n e m u  p rz ez  nchw a łę  se jmową  
w Styczniu , z udz i e l en i em mu  znakomi tych  a t rybucy j  —  
p r z y  wyjęciu  go n aw e t  z pod kon t r o l i  Rządu  , k tó r ego  b y ł  
c z ł o n k i e m , mi a ło  zaiste na w z g l ę d z i e ,  z ebrać  w j edno  
o g n i s k o ,  w j e den  p u n k t  c e n t r a l n y ,  d y r e k c y ą  ca łe j  po t ę ­
gi n a r o d o w e j ;  aby  mo g ła  bydź  sku t eczn ie j szą  w dz i a ł an iu  
p r z ec i w  m o ż n e m u  , a o raz  p r zewro tnośc i ą  i s k r y t ą  inacbi- 
n ac yą  n ad rab i a j ąc em u  wrogowi .  P o k az a ł  atoli sk u t e k :  że 
to  co mi a ło  dać s i łę  jedności  i m oc y ;  —  wysz ło  na s ł abość  
i  p o t ł u m i e n i e  ducha .  W tej  powadze  a lbowiem stawiony 
W ó d *  N a c z e l n y ,  win ien  b y ł  mieć po sobi e wszelk i e za 
r ę cz en i a ,  i n iewątpl iwej  mi łości  o j czyzny,  i wyższości  nad 
poz iome p rywa tne  i n t e r e su  w z g l ę dy ,  i mocy c h a r a k t e r u ,  i 
znajomości  sz tuk i  , i ufności w na rodz i e  , i w wo jsku  po ­
wagi .  N ie szczę śc i e  mieć chc ia ło :  Że się u nas  n i k t  nie 
z n a l a z ł ,  ł ą czący  w sobie r a z e m  te w ie lor ak ie  usposobi en ia  
i  p r z y m io ty ,  w podobnych zda rzen i ach  nadzwycza jnych  n i e ­
u c h ro n n i e  wy magan e !  S t a ł o  s ię w i ę c ,  Se p r zy  gotowych 
na  roz ka zy  Rz ąd u  i W o d z a  ,  wsze lk i ch pomocach  i w y s i ł ­
ka ch  k tó rych  sz l ache tny  na r ó d  nie  s z c z ę d z i ł , rozwinąwszy  
n i epospo l i t e  ś ro d k i  ob rony  ; —  wy sz ły  na jaw dz ia ł an ia  
j ego  poświęceniu  n i e o d p o w i e d n i e ,  a ten na ród  wezwany 
w mas ie  do b r o n i ,  wycieńczy wszy m ar n i e  swe zasoby  i 
m i e n i e ,  po wylaniu tylu czystej  k rw i  p o t o k ó w ,  po wy­
p u s z c z e n i u ,  j o k b y  z u m y s ł u  nada rza j ących  się co m o m e n t  
ważnych ok o l i c znośc i ,  z k tó rych  sk r zę tn i e  ko rzys tać  na l e ­
ż a ł o ,  mając prawo spodzi ewać się: że  w miesiącu S i e r pn i u ,  
u j r z y  swe l iczne z a s t ę p y ,  da l ek o  j a ż  za B ug i em  i Nie­
m n e m  , niosące pomoc  b rac iom , do  wspó lne j  walki i o b r o ­
n y  p o w o ł a n y m ;  —  zna l a z ł  s ię o t ym że  czasie  w n ie równie  
t r u d n i e j s z em  p o ł o ż e n i u ,  niźli  b y ł o  t o ,  w k tó r e i n  na p o ­
cz ą t ku  L u t e g o ,  u j r ze l i śmy  część k r ó l e s t w a  zal aną od l i ­
c znych  h o rd  n i ep rz y j ac i e l sk i ch .  Chociaż  a lbo wie m Mos* 
kwic in  , d u m ę  swą widz ia ł  u p o k o r z o n ą  , l ubo za te  k i l ka  
mie s i ęcy  do zn a ł  w ie lor akich  k l ę s k  i zw ą tp i ł  n i e j ako  o s w e j  
p r z ew ad z e  , . a czkolwiek  odn ie ś l i śmy znak om i t e  nad niin 
k o r z y ś c i ,  —  w końcu  wgzakże p r z ez  n i ebaczność  , l e k k o ­
m y ś l n o ś ć ,  że nie  chcę powiedzieć ,  z ł ą  wolę Wodzów,  za ­
l a ł  nam tę  s z c zu p ł ą  i p r ze z  c iężk i e  pożogi  wojennej  s p u ­
s to szen i a ,  wyc i eńczoną  k r a in ę ,  k tór e j  nawet  p r z e c i ą ł  zw iąz ­
k i  z War szawą zag ro żo n ą  wraz  z l i c znem w o j s k i e m ,  p l agą 
n i edos ta tku  i g ł o d u  !

Któż  tu ,  w t ak im  s t ani e  r z eczy  m oże  się dz iwić  n i ec i e r ­
p l iwości  ludu  , ty le  dolegl iwościami  m a r n i e  zn i es ionemi  
i w idok iem gor szej  j es zcze  p r zysz łośc i ,  o b u r z o n e g o ,  k t ó ­
r z y  widząc c iąg łe  po b ł aża n i e  zb rodn i  i n i e k a r n o ś ć ,  nie.  
r o zw ażn y m sz a ł em  rozpaczy  wiedz iony , wy s t ąp i ł  w mie j ­
sce  pr awic  zan i e d ba n eg o  sprawiedl iwości  szafunku  ? Kto 
roz s ądn i e  sk ł a dać  zdoła  c zyn  nocny 15 S i e r p n i a  na m n i e ­
m any ch  s t r onn ików  mos k i ewsk i ch ,  k iedy  ten w ła śn i e  p r z e ­
ciw zap rze dan ym  jego zw o l en n ik o m ,  i s ł uża l com na nasz 
i n t e r e s  na rodowy  i wolność sp r zy  s i ę żonym ,  a  z n i ewczesne j  
ł agodnośc i  naszej  s zy de r s k o  na t r zą sa j ącym  się b y ł  w y m i e ­
r z o n y  ?

Z p r zyk ro śc i ą  wyznać  p r z y c h o d z i :  że  , w  r ewolucyach  
i nadzwycza jnych po łożen i ach  na rodów ,  w ich cho robach  po ­
l i t yczn ych ,  są wypadki ,  acz c iężko  n i e p r aw ne ,  n i e u c h r o n ­
n e  j ed nak  i wy wołane  p r z e z  fa talną kon ieczność ,  objawia­
ją c  się j a kby  mocno  sy m p to m s t a  w f i zycznych l udz i  c h o r o ­
b a c h ,  i j a k b y  fenomena ,  ( p r z y r o d z o n e g o  t o k u  r s e c z y  w y­

l e g ł e .  T e  mimo  swą k r z e m ie n n ą  i go r s zą cą  n t e p r z ^ w t f *  
i lość,  s ł użą c  często na uleczenie  r an  , c ia ł u rzeczy pospol t^  
tej zadanych ;  są skazowką  i zba wi enn ą  p r ze s t r o g ą  dla rzą* 
dz ący ch ,  w p r zysz ło śc i :  aby l e k ce  nie ważyli  -sprawy pu*  
bl iczuej  i opini i  n a r o du .  T a k i e m  w ł a ś n i e  z j aw i sk i em by^  
ł a  s cena  t r a ic zna  , wnocy  15 S i e r p n i a ,  j a k b y  w da l s zym 
ciągu wie lk i ego d r a m a tu  zaczę t ego  p r zy  końcu  L i s t opada  
1830 r .  s p rowadzona .  Ma ona i m ie ć  będz ie  tę p r z e w a ż o ą  
nas t ępność:  że na widok n i epomyś lnośc i  i g rożących  ojczy* 
źnie  n i ebezp i eczeńs tw  uśpiony zgubny m le t a rg i em duch  p u ­
bl iczny w n a r o d z i e ,  r ządz i e  i woj sku ,  niby i sk r ą  e l e k r y c z -  
ną do nowego  p r z y zw a ny  życia i r uch u ,  zaczyna się l ep i e j  
rozwijać;  ga snące  j uż  p rawie  nadzi e j e  wracają  znowu do s e r c ,  
boleścią om d l a ły ch ,  a Po l a k ,  j a kby  nawiek i  sk az any :  a b y  
b y ł  m ą d r y m ,  do p iero  p o  s zk od z ie  , ufając sp r a wi e  swćj  
o j c z y z n y ,  jako  ś w i ę t e j ,  i w nię w ie r zyć ,  zaczął  j u ż  byd£  
cale  n i eu f ny m do l u d z i ,  na k tó ry ch  odtąd  tyle po lega :
0 ile p r ze s z ł e  ich życie  i c zyny ,  dają  mu pew ną  r ę k o j m i ą ,  
p r zy s z ł yc h  dla n a r od u  za s łu g  i uży t ecznośc i .

T a  s cena  n i e p r a w n a ,  stała się nain p r zec i eż  tyło uży* 
t e c z n ą ;  iż c i ,  co nie w i e r z y l i ,  w i e r zą  nako n i e c  w m o ­
ż n o ść ,  wielkich z b r o d n i ,  p r z ew ro tnośc i  i z d r a d y ,  j ak i ch  
byl i śmy ig r zy sk i e m  p r ae z  te k i l ka  mies i ęcy ; —  ci zaś ctf 
w i e r z y l i ,  u zb ra j a j ą  się w nowe  ś r o d k i  o s t r o żn o śc i ,  a b y  
zaradzi ć da l s z ym z ł y m  s k u t k o m ,  j ak i e  z s i ebie  w y p r o ­
wadza b ez k a r no ś ć  wy s t ępków , sp r a wi e  narodowe j  s z k o ­
dl iwych lub s am owładność  w k a r a n i u ,  w k tó r y m  r o z s ą d e k
1 gor l iwość wszelk i ej  w ład zy ,  jako  n ad e r  d r aż l iwym i g o r ­
szącym , winna by ł a  wcześnie  zaradzać  i nadal  z ab iegać 
m u s i ;  b o ,  j ak  niifc godzi  się wystawiać Ha s zw ank  dobrW 
publ i cznego ,  ig r a j ąc  z c ie rp i aną  b e z k a r n i e  z b ro d n i ą ,  p r z e *  
pob łażan ie  c zynom p o d ł o ś c i ,  t y l e  zg u b n y m  s ł u ż b i e  k r a*  
j owej  i bezpieczeńs tw u ; t a k  ró w n ie ż  n ie  należy d f a ż n i ć  
r o zh uk a ne g o  s am ą  n iec ie rpl iwości ą  l u d u ,  k t ó r y  na w id ok  
swych za wiedzionych p o ś w i ę c e ń ,  z ł a twości ą  daje  a?£ za* 
pałać i uwod&ić do czyućw za k a z a n e j  prawart i i  s am owł a*  
dności .  Z t ąd  idzie:  że gdyby  Rz ąd  świeżo zgas ły  z a b i e g f  
wcześnie  i dzie lnie  p r ze s t ęp s t wo m , k t ó r e  s p r o w a d z i ł y  
nam Moskal i  pod W a r s z a w ę ;  gdyby  b y ł  wćześn i e  zd r a j *  
ców i szpiegów k az a ł  sądzić  i ukar ać ,  w y pa d ek  15 S i e r *  
pnia  n igdy  nie m ia łb y  b y ł  m i e j s ca ;  b o ,  m imo  za pa l czy -  
wość i ł a tweść  w ludu  War szawsk im do w zbu rzen i a  s i ę  t  
k tó r ą  j e d a a k  zawsze ś r od kam i  sk u t e c z ń e m i  powści ągać  
n a l e ż y ,  ma on j es zcze  nadto wie le  mora lnośc i  r e l i g i j ne j  i 
r o z s ą d k u ,  aby nie po jmowa ł ,  że  mu się nie godzi  wys tę*  
pować za Sędz iego  i E x e k u t o r a ,  gdzi e  s p o k o j n i e ,  a le  o* 
raz dzie lnie  prawa moc  swą wywierać  po w inn y  i wywie ­
r aj ą .  L ec z ,  gdy  widzi p r a w  tych n i e do ł ę ż no ść  i b e z s k u ­
t eczność ,  z a r azem zaś g rożącą  kra jowi  i miastu katas t rof ę}  
żadna j uż  prawie  s i ła  l udzka  w s t r z ym ać  n i e  Zdoł -  fego  
z ac i ek ł eg o  gniewu i un i e s i e n i a ,  k t ó r e  się jedr tak zjawiają 
w nadzwycza jnych  t y lko  k r a j u  i miasta po łożen i ach .  Mamy'  
tego żywy  dowód  h i s t o ryczny  w zda rzen i ach 9 Maja i  2 9  
Cze rw ca  1791  r .  —  p ie rw sz ym  d n i u ,  lud  wzbu rkor iy  
p rzec iw s t ron n ik om  mosk i ewsk im  i pog ło ską  o t e n t o w a -  
nem wy mkn ięc iu  się z Warszawy n i ec hę tne go  pows tan iu  
na r od ow em u  Król a  p r ze r a żo ny  -a- z ażąd a ł  t ł u m n i e  u k a ­
r ania  zdrajców i s zp i egów;  wymóg łszy  na ówczasowej  Ra* 
dzie Zas tępcze j  K s i ę z t w a  Mazowieck i ego ,  iż polec i ła  S ą ­
dowi K r y m i n a l n e m u ,  na tychmias towe  i d o ra ź n e  osądź#*
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nie k j l k u  es ó h ,  k tó r e  najcięższych przeciw narodowi do­
puśc i ły się grzechów ; jakoż przynajmniej  osądzone,  p r a ­
wnie  w y k o n a n ą  karę  odniosły.  —  łV  d ru g im  W i n a i w a  
odbierając same nieszczęśliwe n ow in y ,  to  o bi twie Szcze-  
kocińskiej  , to o zdradzieckićm poddaniu Krakowa Prusa ­
k o m ,  prze* Wieniawskiego J e n e r a ł a ,  i pochodem p o ł ą ­
czonych wojsk nieprzyjacielskich (moskiewsko • pruskich)  
ku  Stolicy oburzona ; —  przy nieobecności p o d ó w c z a s  s i ­
ł y  zb ro jne j ,  t ł umna  jej l udność ,  wracając * przeglądu 
całego powstania Warszawskiego,  k tóre  się odbyło 28 
Czerwca na polacb Woli i P o w ą z e k ,  mowami Konopki  i 
P i o t r o w s k i e g o  rozognione,  żądała również od Rady Naj­
wyższej  Narodowej  niezwłocznego na winowajców polity- 
p ioy ch  sądu i k a r y ;  i p rzy  doznawanej  odwłoco , sama i 
*ąd i exekucyą na nieb zastąpiła.

To  wszystko więc,  jest  dowodem: że lud Warszewski  
W nadzwyczajnych tylko i nieszczęsnych k raju sytuacyach,  
p-eką mocnego Rządu przez ścisły wymiar  sprawiedliwości 
n a  zdrajcach niepowściągeny, wpada na d rogę nadużyć i 
pieszanowania powagi praw; za siloein atoli objawieniem 
się w ła d z y ,  wraca z łatwością do g ran ic  porządku  i po ­
s łu s ze ń s tw a ,  na  głos  i wolą R z ą d u ,  w imieniu prawa 
przemawiającego.

D rugi z tych wy p ad kó w ,  pociągnął  za sobą tę smu ­
tną  k o n s e k w e n c y ą , a co przyznać muszą żyjący jeszcze 
dotąd współcześni  tych wypadków i pisarze dziejów: że ,  
gdy sprawców smutnych wydarzeń dnia tego zaszłych 
Zurowo u k a r a n o , lud od chwili wykonanego na tych za­
paleńcach prześladowania,  zaczął  s tygnąć ,  po lak świe­
tn ie  rozw in i ony m,  ku odpieraniu przemocyj zapale;  a 
mężowie rozsądni  i prawdziwi patryoci ubolewali:  że , za- 
piiasl  zaradzenia z ł emu ,  w inny sposób;  dano się rozsze­
rzać niechęci i u t łumien iu  ducha pub li cznego ,  tak wiele 
w te n cz as ,  j ak i dziś p o t r z e b n e g o ,  dlą dobra i sprawy 
pa rodu .

Niechże Rząd  obecny korzys ta z tych wielkich obra­
zów panoramatu wojenno - r ewolucy jnego ; a dawszy już 
tęższy popęd sile i działalności  w rzeczy publicznej;  s t rze­
że s i ę  rozciągać niewczesnej surowości i prześladowań p r ze ­
ciw ludz iom,  których uniosła zanadto wielka i niewczesna,  
■ w innych okolicznościath nie t a k ic h ,  w jakich dziś zo­
s t a j e m y,  występna nawet  gor l iwość;  b o ,  jeżeli  jej ce le ,  
w s tosunku sprawy pub l i czne j ,  nagannemi n i e b y ł y ;  nie 
t rzeba jej oceniać s chwilowych s k u t kó w ,  nieprawnych i 
nieszczęśliwych,  ale z e  skutków t r wa łych ,  które p rzyn ie ­
sie nadal tejże sprawie.  J .  S.

W  a l  e n r  o d.
Odczytując świeżo fVale.nroda  , nie wiemy jakim t r a ­

fem nas tępu jące wiersze dały  się zastosować do upłynio* 
nych  niedawno okoliczności .

Nadzieje  p różne.  —  Cieką dni , tygodnie 
U p ł y n ą ł  cały dług i  rok w pokoju ;
Li twa zagraża ,  Walenrod niegodnie 
A n i  sam walczy,  sni  śle do boju;
A gdy się zbudzi  i coś działać zacznie ,
S ta ry porządek wywraca opacznie.

W oł a ,  że zakon Z  s'wlętych wyszedł  karbów ,
Że bracia gwałcą przysiężone ś luby ;
M ó d lm y  s ię ,  w o ła ,  wyrzeczmy się ska rbó w,  
Szukajmy w cnotach i pokoju chluby.
Narzuca p o s ty ,  pokuty , ciężary ,
Uciech ,  wygody niewinnej  zaprzecza;
Lada grzech ściga najsroższemi kary 
Podziemnych lochów , wygnania i miecza.

Tymczasem Litwin , co przed laty zdała 
Omi ja ł  b ramy zakonnej  stolicy ,
Teraz  do koła wsie co noc po dp a l a ,
I lud bezbronny chwyta w okolicy.

Walenrod  Wielki  Mistrz K r z y ż a c k i , umyśl i ł  *gubę two .  
jego zakonu.  Wyniszczenie jego wojowników,  p r zyp ro ­
wadzić go mia ło do celu najgorętszych p ragnień.  S łucha j ,  
my jak zamierzony plan wykona ł  w wojnie przeciwko 
Litwie.

Wszystko zginęło : K o n ra d  wszystkich z g u b i ł f 
On co z oręża takiej  nabył  chwały ,
On co się dawniej rozt ropnością ch lu b i ł ,
W ostatniej wojnie lę k l iw y , n ie d b a ły ,
Witołda chyt rych s ide ł  nie d o s t r z e g a ł :
A osz ukany ,  chęcią zemsty ś l e p y ,
Zagnawszy wojsko na Li tewskie s tepy ,
Wilno tak d ł u g o ,  tak gnuśnie  oblegał .

Kiedy  strawiono dobytki  i p lony 
Gdy  głód niemieckie nawiedzał  obozy ,
A nieprzyjaciel  w koło rozpros tony  
Niszczył  p o s i ł k i ,  p rzecina ł  dowozy ;
Codziennie z nędzy m ar ł y  Niemców kr oc ie ,
Czas by ło  sz turmem położyć kres  wojny ,
Albo o r ych łym  zamyślać odwrocie ;
Wtenc zas  W a l e n r o d ,  u jn y  i  sp o ko jn y ,
J c ź d s i ł  na łowy ,  albo w swym namiocie 
Zamknię ty  knował  ta jem ne u k ła d y  
I  wodzów nie. chcia ł p rzyp u szcza ć  do rady. (!!)

I tak w zapale wojennym os tygną ł  
Ze ludu swego nie wzruszony łzami  ,
Coby na jego obronę miecz d ź w ig n ą ł ,
Z  załozonerni na p iersiach  r ę k a m i ,
Ca ły  dzień d u in a ł ,  lub z Halbanem gadał.  
Tymczasem zima nawaliła śn i eg i ,
I  W i t o ł d ,  świeże zebrawszy sz e r eg i ,
Oblega ł  wojsko , na obóz napa da ł ;
O hańbo w dziejach mężnego zakonu!
Wielki  Mistrz pierwszy uc iek ł  * pola bitwy.
Zamiast  wawrzynów i sutego plonu ,
P rzywióz ł  wiadomość o zwyrięztwach Litwy.

D r ż a ł  lu d  i  s z e m r a ł : K onrad  n ie  d b a ł o to : 
Zwoła ł  na radę n iechętnych r y ce rz y ;
S p o jr z a ł , p rzem ó w ił, s k in ą ł  —  •  sromoto ! 
S łu c h a ją  pilnie, i  k a id y  mu w ierzy  ;
W błędach cz łowieka,  widzą sądy Boga ,
Bo kogoż z ludzi nie p rzekona —  trwoga ?

S t ó j , d u m n y  w ła d co ! je s t są d  i na ciebie],.,,

J. N. Janowski, Redaktor odpowiedzialny.
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